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I. W Y PO W IED ZI P A P IE S K IE

C hrześc ijań sk a  w olność i w yzw olenie
K o n g reg ac ja  do S p ra w  N au k i W iary  opu b lik o w ała  dw a d o k u m en ty  po­

św ięcone tem a ty ce  ch rześc ijań sk ie j w olności i w yzw olen ia . C hronologiczn ie  
p ierw szy  z n ich , za ty tu ło w an y  In s tru k c ja  o n ie k tó ry c h  a sp ek ta ch  „teologii 
w y zw o le n ia ’’, d a to w an y  6 s ie rp n ia  1984 r. (L ib e fra tis  n u n tiu s , A A S 76, 1984, 
876—905), o m aw ia  p rzed e  w szy stk im  asp ek ty  teo log iczno -herm eneu tyczne  oso­
b liw ej p ró b y  b u d o w an ia  ch rześc ijań sk ie j te o r ii i p ra k ty k i w yzw olen ia . D rug i 
do k u m en t, In s tru k c ja  o ch rześc ija ń sk ie j w o lności i w y zw o le n iu  z 22 m arca  
1986 r. (w yd. poi. F u n d a c ja  J a n a  P aw ła  II, P o lsk i In s ty tu t K u ltu ry  C hrześc i­
jań sk ie j, R zym  1986, s. 59), jes t pozy tyw nym , całościow ym  w y k ład em  k a to lic ­
k ie j n a u k i o w olności i w yzw olen iu . O ba d o k u m en ty  s tan o w ią  logiczną i m e­
ry to ry c z n ą  całość i w y m ag a ją  w spólnego  w y ja śn ien ia  w  św ie tle  ty ch  sam ych  
k ry te r ió w  w iary .

B ył czas, k ied y  te m a t w olności m ógł być tra k to w a n y  zw ięźle i w y c in k o ­
w o w  ra m a c h  an tropo log icznych  założeń e ty k i lu b  jako  podrozdzia ł w y k ład u  
filozofii społecznej. J e d n a k  n a ra s ta ją c e  od dłuższego czasu  zm iany  w  k u ltu rze , 
w  sposobie ro zu m ien ia  św ia ta  i h is to rii, spow odow ały , że te m a t w olności 
i w yzw olen ia  m u sia ł zostać p o staw iony  w  c e n tru m  zag ad n ień  teo log iii społecz­
ne j, a  n a w e t sam ej teo log icznej koncepc ji zbaw ien ia . S ta ło  się ta k  n ie  d la ­
tego, jak o b y  zm ien iła  się sam a is to ta  w olności lub  is to ta  teologii, lecz d la tego , 
że zm ien iły  się pew ne  p ropozyc je  w  życiu  i w  ocen ie  życiow ych  p ro b lem ó w  
dzisiejszego św ia ta , a  w ięc należy  tak że  daw ać .odpow iedzi a d e k w a tn e  do 
s taw ian y ch  p y tań . D uży w p ły w  n a  u k sz ta łto w an ie  się w spó łczesnej m en ta ln o ś­
ci m iało  rozpow szechn ien ie  się filozofii, k tó ra  podn iosła  te m a t w olności do 
ra n g i ab so lu tu  (egzystencjalizm ) o raz  ideologii, k tó ra  hasło  w yzw olen ia  t r a k ­
tu je  jako  nacze lne  (m arksizm ). N ależy też  w ziąć pod u w agę  p roces d ech ry s tia -  
n izac ji życia społeczno-politycznego , p o s tęp u jący  p rzy n a jm n ie j od czasów  R e­
nesan su , a  zw łaszcza od R ew olucji F ran cu sk ie j.

O sta teczn ie  doszło do tego, że te m a t w yzw olen ia , k tó ry  h is to ryczn ie , ge­
n e ty czn ie  i m ery to ry czn ie  w yw odzi się z ta jem n icy  zbaw ien ia , p rzez  użycie 
obcej h e rm e n e u ty k i zosta ł ta k  zdefo rm ow any , że n ie  m ożna w  n im  rozopoznać 
p ie rw o tn y ch  ry só w  ch rześc ijań sk ich , a  tzw . teo log ia  w yzw olen ia  s ta ła  się po 
p ro s tu  n eg ac ją  ch rześc ijań s tw a , w sk u te k  p rzy jęc ia  ty c h  m odeli m yślen ia  
i d z ia łan ia , k tó re  w yw odzą się z ideologii obcych ch rześc ijań stw u . W g ru n c ie  
rzeczy n ie  je s t to  już teolog ia , a  z po jęc iem  p raw d z iw e j w o lności i p raw d z i­
w ego w y zw o len ia  n ie  m a  n ic  w spólnego . P ie rw sza  in s tru k c ja  je s t g łów nie 
k ry ty czn ą  an a lizą  b łęd n ie  p o ję te j „ teologii w y zw o len ia”, k tó ra  s ta ła  się u p o li­
tyczn ionym , doczesnym  m esjan izm em  (X, 6). T ak i sy s tem  n iesie  z sobą groźbę 
to ta ln eg o  zap rzeczen ia  godności osoby p rzez  p rzy jęc ie  zarów no  b łęd n y ch  za­

* R ed ak to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. J a n  P r y s z m o n t ,  W ar­
szaw a.
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łożeń  filozoficznych, ja k  i ta k ic h  m etod  dz ia łan ia  społecznego, k tó re  pom ija . 
zasad y  E w an g elii i ch rześc ijań sk ie j e ty k i (IV, 15). In s tru k c ja  bardzo  szczegóło­
w o i w n ik liw ie  pokazu je , dlaczego w sp o m n ian a  teo log ia  w yzw olen ia  niszczy 
zarów no  sam ą is to tę  e ty k i ja k  i g ru n to w n ie  fa łszu je  podstaw ow ą d la  ch rześc i­
ja ń s tw a  p raw d ę  o O dkup ien iu .

D ru g a  in s tru k c ja  w  sposób zw ięzły i g ru n to w n y  b u d u je  po d staw y  a u te n ­
ty czn e j teolog ii w olności i w yzw olen ia  o p a rte j n a  O b jaw ien iu  o raz  n a  p raw d z i­
w y m  ro zu m ien iu  n a tu ry  lu dzk ie j, ja k  też  n a  u z n an iu  e tyczne j is to ty  w olności 
i społecznego p rocesu  w yzw olen ia . D ośw iadczen ie  w olności rozw ija ło  się w  
k on tek śc ie  h is to rii zb aw ien ia  (23) i od p o czą tku  u ja w n ił się e tyczny  w y m ia r 
w olności. P ow o łan ie  do w olności o p ie ra  się n a  p raw d z ie  i sp raw ied liw ośc i: 
je s t to  w olność k u  do b ru  (25—26). P e łn ia  w olności w y m ag a  n ie  ty lk o  zdolności 
a u to d e te rm in a c ji, lecz. i rzeczyw istego  uw o ln ien ia  się od zła, czyli od g rzechu  
(27). K onieczne je s t u zn an ie  p ry m a tu  w a rto śc i m o ra ln y ch  n a d  zdobyczam i 
n a u k i i te ch n ik i (35—37). D o k u m en t pośw ięca w ie le  u w ag i re la c ji m iędzy  
w olnością  a p o rząd k iem  m o ra ln o -re lig ijn y m , zarów no  z p u n k tu  w id zen ia  pozy- 
tyw ngo  rozw o ju  w olności (42—56), ja k  i je j zag rożeń  p rzez  g rzech  i fa łszyw e 
d e fin ic je  w olności im p lik o w an e  przez  a te izm  i in n e  ideologie (36—41).

B łędna in te rp re ta c ja  w o lności rz u tu je  n a  s to su n ek  cz łow ieka do B oga, 
p row adząc  do n eg ac ji B oga o raz  —  co je s t tak że  n ieu ch ro n n ą  k o n sek w en c ją  
— do b a łw o ch w als tw a  (39—40). N ie sposób ro zw ijać  tu  b o g a te j te m a ty k i w o l­
ności i w yzw olen ia , zw iązane j z ro lą  ch rze śc ijań s tw a  i K ościoła, n a u k i o zw iąz­
ku  w olności z m iłością  i sp raw ied liw o śc ią  (42—56), o znaczen iu  nadz ie i esch a t 
d la  w olności L u d u  Bożego (58nn), o zw iązku  m iędzy  n a u k ą  spo łeczną K ościoła 
a ch rze śc ijań sk ą  p ra k ty k ą  w yzw olen ia . C ały  p ro g ram  p rak ty czn y  je s t o p a rty  
n a  re sp ek to w an iu  w łaśc iw ej h ie ra rc h ii w arto śc i, n a  p ry m acie  osoby i w łaśc i­
w ego je j w y m ia ru  etycznego  n ad  s t ru k tu ra m i spo łeczno-politycznym i, na  
p ie rw szeń stw ie  E w angelii i O dk u p ien ia  w  C h ry stu s ie  w  s to su n k u  do ja k ic h ­
ko lw iek  filozofii i ideologii za leżnych  od o k reś lonych  k u ltu r .

J e s t to  bo d a j p ierw szy  do k u m en t, k tó ry  ta k  jasno  pokazu je , ja k  g łęboko  
e tyczny  w y m ia r osoby tk w i w  ta jem n icy  ch rześc ijań sk iego  O d kup ien ia  i ja k  
dalece b łąd  w  teo rii i p ra k ty c e  m oralności rz u tu je  n a  zafa łszow an ie  relig ii.

ks. J e rzy  B a jda , W arszaw a

II. SPR A W O ZD A N IA

1. E tycy  i teologow ie w obec IV F 
K ongres Societas E th ica

M iędzynarodow e S tow arzyszen ie  E tyków  w  dn iach  2—6 w rześn ia  1985 r., 
w e w sp ó łp racy  z In s ty tu te m  E ty k i Społecznej p rzy  W ydziale T eologicznym  
w  P a le rm o , odbyło  sesję  n au k o w ą  n a  te m a t b io e ty k i ze szczególnym  uw zg lęd ­
n ien iem  p ro b lem a ty k i zap łodn ien ia  in  v itro . B y ła  to  22 ses ja  od założenia 
s tow arzyszen ia , lecz p ie rw sza  n a  te re n ie  W łoch. N a po p rzed n im  sp o tk an iu  
w  L u n d  (Szw ecja) za jm ow ano  się p lu ra lizm em  w  etyce . P o de jm ow ano  już 
ró żn e  a k tu a ln e  tem a ty : p ro b lem  m onogam ii -— B azylea 1965, p ro b lem  m ożli­
w ości m an ip u lo w an ia  cz łow iek iem  — M onaste r 1967, p ro b lem  odpow iedzia l­
ności ekolog icznej ■— B a la to n fü h re d  1976. W sk ład  S ocie tas E th ica  w chodzą 
e tycy  re p re z e n tu ją c y  g łów ne w y zn an ia , a  tak że  zw olennicy  e ty k i n ieza leżne j 
i m ark s is to w sk ie j.

T ym  razem  cz te ry  zasadn icze  re fe ra ty  k o n cen tro w ały  się w okół zap łod ­
n ien ia  in  v itro . P ie rw szy  w y k ład  n t. B iom edica l a n d  E th ica l A sp e c ts  o f in  
V itro  F ertilisa tion  w ygłosił p ro f. m ed. E tto re  C i t t a d i n i  z P a le rm o , w iążąc 
sw oje  w yw ody  z p ra k ty c z n y m i k o n te k s ta m i p ra c  o śro d k a  m edycznego  w  P a ­
lerm o . P rzypom niaw szy  po k ro tce  h is to ryczny  rozw ój m etody  IV F  aż po u ro ­
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dzenie L. B row n  w  1978 roku , p re leg en t sk o n cen tro w a ł się n a s tę p n ie  p rzede  
w szy stk im  n a  tzw . sim p le  case ( =  m e to d a  IV F  w  zasto sow an iu  do u k ła d u  
hom ologicznego). S am e te  p rzy p ad k i s tan o w ią  już o lb rzym i p ro b lem  k lin icz­
ny. W edług m ia ro d a jn y ch  źródeł ty lko  w e W łoszech w sk u te k  n iep łodności 
czeka 153 000. p a r  m a łżeńsk ich  n a  in te rw e n c ję  m edyczną m e to d ą  IV F, k tó rą  

izdaniem  re fe re n ta  n ies łu szn ie  po czy tu je  się jak o  p an aceu m  n a  w sze lk ą  bezp łod­
ność. D ośw iadczen ia  w sk azu ją , że p ro g ram  IV F  p rzynosi sk u tek  w  n a jlep szy m  
p rzy p ad k u  u  12— 15°/» p a c je n tek . W sycy lijsk im  c e n tru m  m edycznym  g łów ną 
in d y k ac ję  n a  rzecz sto sow an ia  IV F  stan o w i schorzen ie  ja jow odów . W śród 
tech n iczn y ch  szczegółów  C ittad in i n ie  om ieszkał w skazać  n a  b io logiczne ry ­
zyka zw iązane  z tą  p ra k ty k ą , ja k  ró w n ież  n a  e tyczne  d y lem aty , licząc się 
zw łaszcza z zastrzeżen iam i ze s tro n y  K ościoła kato lick iego  w  te j sp raw ie . 

.Sw ój ostrożny , w yw ażony , w o ln y  od zachw ytów , a  za razem  o tw a rty  n a  licz­
n e  p ro b lem y  IV F  w y k ład  zakończył a u to r  p rzy toczen iem  w ypow iedzi H ip o k ra - 
tesa , k tó ra  c h a ra k te ry z u je  jego p ostaw ę w obec IV F: „L ifte  is sh o rt, an d  a r t  
is long, o p p o rtu n ity  is flee ting , e x p e rim en t p e rilous, an d  ju d g em en t d ifficu lt...” 

Do so c ja lnych  asp ek tó w  w y łan ia jący ch  się w  zw iązku  z techno log ią  re p ro ­
d u k c ji życia ludzk iego  n aw iąza ła  prof. H eleen  T e r b o r g h - D u p u i s ,  L ei­
d en , w  w y stąp ien iu  pt. IV  F — In d iv id u a l D essires and  Social O bligations. 
Ś w iadom ie  pom ija  ona d y lem aty  m ora lne , tkw iące  w  sam ej techn ice , by  sk u ­
pić się w y łączn ie  n a  w y m ia rze  soc ja lnym  p ro b lem aty k i. I ta k  uw aża, że in -  
d y k a e ja  n a  rzecz IV F  je s t w p raw d z ie  sp raw ą  m edyczną, n iem n ie j te ch n ik a  ta  
n a b rz m ia ła  je s t ty lu  p ro b lem am i, iż n ie  m oże być sto sow ana n ieza leżn ie  od 
tego, co ludzie  o n ie j m yślą . S po łeczeństw o bow iem  m a p raw o  — je ś li n ie  
obow iązek  — o g ran iczan ia  s topn ia  ry zy k a  techno log ii rep ro d u k o w an ia  życia 
ludzkiego . Z d an iem  a u to rk i re fe ra tu , IV F  je s t do p rzy jęc ia  ty lk o  w  specy­
ficznych  p rzy p ad k ach . F ertila tio  in  v itro  je s t n a d a l zab ieg iem  n ad zw y cza j­
nym , co pow odu je , iż p o w sta ją  d ług ie  lis ty  oczeku jących . R odzi się p y tan ie , 
co m a decydow ać o ko lejności, jak ie  p ow inny  to być rac je?  Is tn ie je  też  p ro ­
b lem  funduszów . P ien iądze  przeznaczone d la  re so rtu  zd row ia  n ie  pozw a la ją  
n a  pod jęc ie  w iększej ilości IV F  w  ciągu  ro k u , p rzy  czym  n ie  należy  trac ić  
z oczu p ro p o rc ji m iędzy  p ro b lem am i bezpłodności a  bardzo  g roźnym i, n iebez­
p ieczn y m i d la  życia chorobam i, k tó re  w y m ag a ją  odpow iedn ie j lo k a ty  p ien ię ­
dzy. N ieobo ję tną  rzeczą  są też w ie lo rak ie  ry zy k a , jak ie  z IV F  w y n ik a ją  d la  
życia  społecznego: w  św ie tle  te j bow iem  p ra k ty k i na leża łoby  n a  now o określić  
po jęc ie  ro d z ic ie ls tw a  i z rew idow ać kodeksy  rodzinne . Społeczność ponad to  

s to i zaw sze n a  s tan o w isk u  och rony  dziecka . Czy p rzez  now ą techno log ię  dziec­
k o  n ie  by łoby  n a rażo n e  n a  b ra k  u stab ilizo w an y ch  w aru n k ó w ?  M iędzy in n y m i 
d y sk u s ja  w okół p rz e ry w a n ia  ciąży dop ro w ad ziła  do w y łon ien ia  is to tn y ch  a r ­
g u m en tó w  n a  rzecz ochrony  życia n ie  n a rodzonych  i choć a bortu s  w  w ie lu  
k ra ja c h  b y w a  w  p ew nych  w a ru n k a c h  dopuszczany , to  je d n a k  w y w ołu je  on 
w c iąż  g łębok i n iesm ak . Czy razem  z IV F  n ie  w yrzek libyśm y  się p rzy p ad k iem  
w szy s tk ich  ty ch  m ozolnie w y p raco w an y ch  idea łów  do tyczących  życia n ie  n a ­
rodzonych?  A u to rk a  n azyw a p ro b lem  po im ien iu : Czy zafascynow an i (i p ro ­
w okow ani) now ą tech n ik ą  n ie  zaczniem y porzucać ideałów  i... em brionów ? 
W reszcie  p o d k re ś la  ona, że IV F, obliczone n a  zasp o k a jan ie  in d y w id u a ln y ch  
p ra g n ie ń  i życzeń, n ie  je s t ty lko  k w estią  p ien iężnych  środków  i odpow iedn ie­
go p o te n c ja łu  naukow ego , a le  re a lis ty czn ą  k o n fro n ta c ją  społeczności z je j 
Ih ie ra rch ią  w arto śc i. N ie w y d a je  się w ca le  oczyw istym , czy m ożna je pogodzić 
:ż zasadam i godziw ości i sp raw ied liw o śc i rozdzielczej, gdy np. w  sam ej ty lko  
H o lan d ii n a  m iejsce  w  ja k ie jś  in s ty tu c ji oczeku je p onad  4000 dzieci um ysłow o 
upośledzonych , a w ie lu  s ta ry ch  ludz i n ie  z n a jd u je  n a leż y te j op iek i w  dom u 
sen io ra , n a  k tó ry  n ie  m a pieniędzy . Te c ie rp ien ia  ra cze j tru d n o  po ró w n y ­
w ać z c ie rp ien iem  bezp łodne j kob ie ty . P ro b lem  w  sum ie  sp ro w ad za  się do 

p y ta n ia , k tó ry  ro d za j m edycyny  i op iek i zd ro w o tn e j na leży  p re fe ro w ać  
z p u n k tu  w id zen ia  in te re só w  społeczności? J a k  do tąd , żadne spo łeczeństw o 
n ie  p rzyzna ło  p r io ry te tu  fe ry ty la c ji in  v itro .
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Z p u n k tu  w id zen ia  b io techno log ii i je j o tw a rty c h  p e rsp ek ty w  zagadnien iem , 
zap ło d n ien ia  w  re to rc ie  z a ją ł się p ro te s ta n c k i teolog pro f. J ü rg e n  H ü b n e r  
z H eide lbe rgu . A u to ro w i re f e ra tu  p t. In -V itro -F e r tilisa tio n  im, H orizon t m o d er­
n er B io techno log ie  w ażn y m  w yzn aczn ik iem  g ran ic  e k s tra k o rp o ra ln e g o  zap ło d ­
n ien ia , a  n a s tęp n ie  tra n s fe ru  em brionu , w y d a je  się u ch w a ła  z jazdu  lek a rzy  
zachodn ion iem ieck ich  z m a ja  1985 r., w  m yśl k tó re j fizyczną g ran icę  stanow i, 
u k ła d  hom ologiczny. Do tego  dochodzą g ran ice  k u ltu ro w e : na leży  m ieć n a  
uw adze , by dziecko m iało  zd row ą rodzinę , n ie  stanow iło  ty lk o  po d p o ry  dla. 
zagrożonego m a łżeń stw a  lub  n ie  służyło ide i sam o rea lizac ji kobiety . U ch w ała  
ka teg o ry czn ie  w y k lu cza  w szystk ie  in n e  m ożliw ości w y n ik a jąc e  z te ch n ik i 
IV F, a w ięc d z ia ła n ia  w  ram ach  sy stem ów  hetero log icznych , ek sp e ry m en to w a­
n ie  z em b rio n em  itp . (Por. D eu tsch e  s Ä rz te b la tt  82/22, z 31.5.1985, s. 1681— 
1698). R e fe re n t p o d k re ś lił też, że w  d y sk u s ji n a  zjeździe le k a rsk im  jak o  is to tn y  
w ą te k  e tycznej odpow iedzia lności p rzew ija  się w ciąż zasad a  n ienaruszalności, 
lu d zk ie j godności.

E w angelicko teo łog iezne  w ypow iedzi n a  te m a t te ch n ik i IV F , w ed ług  H ü b - 
n e ra , w  is tocie  p o k ry w a ją  się ze stan o w isk iem  z jazdu  lekarzy , ty le  że po jęc ie  
lu d zk ie j godności z n a jd u je  do d a tk o w e u zasad n ien ie  w  św ie tle  p ra w d y  o po­
do b ieństw ie  cz łow ieka do Boga. Pom im o to  IV F  n ie  je s t w o lne  od p rob lem ów . 
Z w iązek  m ałżeńsk ie j m iłości i p ro k reac ji, w sk u te k  p rzen iesien ia  te j o s ta tn ie j 
do la b o ra to r iu m  je s t co n a jm n ie j zakłócony, jeś li n ie  zburzony . W hetero log icz- 
n y m  system ie  by łoby  to  d e fin ity w n ie  fak tem . D o tyka  to  w szystko  dziedziny, 
k tó re j u rzeczow ien ie  sam o przez  się zda je  się być czym ś karygodnym . R e fe re n t 
w reszcie  słuszn ie  zauw aża, czy n ie  byłoby celow e odw rócen ie  p ro b le m a ty k i 
ta k , by  n ie  ty le  i n ie  ty lk o  zas tan aw iać  się, jak ie  są g ran ice  tech n ik i, k tó r a  
się u s ta liła , ile  ra cze j p y tać , ja k a  zachodzi konieczność s ięgan ia  do ta k ie j p ro ­
cedu ry . W ów czas je d n a k  c iężar p rzep ro w ad zen ia  dow odu leża łby  n ie  po s tro n ie  

m o ra lis tó w , k tó rz y  pew ne  sp raw y  m a ją  obow iązek  ocenić, lecz po s tro n ie  ty c h  
g rem iów  i środow isk , k tó re  ta k ą  p ro ced u rę  p la n u ją  i w d ra ż a ją . Ju ż  bow iem  
w y su w an ie  p ro jek tó w  badaw czych , ich  ocena, a zw łaszcza dopuszczan ie  i f i­
n an so w an ie  rnają  bezpośredn i zw iązek  z e tyką.

O sta tn i w  p ro g ram ie  o b rad  tem a t: Die In -V itro fe r til isa tio n  vo r der H eraus­
fo rd eru n g  v o n  F orschung , L eb en ssch u tz  u n d  M en sch en w ü rd e  om ów ił p ro f. 
F ra n z  F u r g e r ,  L ucerna . Po w stęp n y ch  u śc iś len iach  sk ie ro w ał on sw o ją  
m yśl k u  do tychczas p o d ję ty m  próbom  k o n fro n ta c ji z p ro b lem a ty k ą . Choć n ie  
w y d an o  jeszcze w iążących  ak tó w  p raw n y ch , w  w ie lu  k ra ja c h  p ra c u je  się n ad  
ich  p ro je k te m  bądź n a  fo ru m  p a rla m e n ta rn y m , bądź  n a  drodze  p ezp o śred - 
n ich  k o n tak tó w  z za in te reso w an y m i stro n am i. R ów nież w  k ręg ach  koście lnych  
za ję to  w stęp n e  s tanow iska . G en e ra ln ie  b io rąc  d a ją  się zauw ażyć dość znaczne 
rozb ieżności e tycznych  u za sad n ień  i ocen — od bardzo  p rag m aty czn y ch  do 
b ard zo  p ry n cy p ia ln y ch . M im o różnic, w idoczna je s t je d n a k  te n d e n c ja  do szu­
k a n ia  jak iegoś konsensu .

A u to r re fe ra tu  n a s tęp n ie  c h a ra k te ry z u je  po k ro tce  1 0 m odel p rag m a ty cz ­
ny, p rzew aża jący  w  an g lo sask ie j tr a d y c ji e tyczne j; 2 °  m odel b u m an is ty czn o - 
-e tyczny , w  oczach k tó rego  IV F  uchodzi n ie  za jed en  z w ie lu  sposobów  te r a ­
p ii n iep łodności, lecz za u ltim a  ratio , k tó ra  m oże znaleźć zastosow an ie  tylko· 
w zg lędem  „sta łych  p a r tn e ró w ” i p rzy  użyciu  ich  w łasn y ch  g am et; 3 ° m o d e l 
od zw ierc ied la jący  św ia topog ląd  re lig ijn y , w  ram ach  k tó rego  głos z a b ie ra li 

p rzed e  w szystk im  k a to liccy  m o ra liśc i i kośc ie lne  in s tan c je . N a szczególną u w a ­
gę zasługu je  tu  s tanow isko  b iskupów  W ielk iej B ry ta n ii o raz  pog ląd  K o m isji 
do S p raw  R odziny p rzy  ep iskopac ie  fran cu sk im . M im o scep tycznych  tonów , 
k tó ry ch  zdan iem  F u rg e ra  by łoby  m n ie j, gdyby  z jeszcze w iększą  stanow czoś­
cią  podk reś lano , że IV F  w  te ra p ii bezpłodności m oże być stosow ane jed y n ie  
jak o  u ltim a  ra tio , oba  do k u m en ty , podobn ie  ja k  i k ró tk a  w ypow iedź ep isko ­
p a tu  au s triac k ieg o  z 1985 ro k u  (a tak że  ep isk o p a tu  zachodnioniem ieckiegov 
zeb ran eg o  w  dn iach  23—26 IX  1985 w  F ludz ie  — por. H e rd e r  K o rre sp o n d en z
11.1985, s. 536—537) n ie  z a w ie ra ją  ka tegorycznego  o d rzu cen ia  IV F. W ypow ie­
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dzi b iskupów  z n a jd u ją  się n a  lin ii pog lądów  w iększości m o ra lis tó w  k a to lic ­
k ich  n a  Z achodzie, k tó rzy  w  tzw . sim p le  case m etodę IV F  n a  ogół dopuszcza­
ją  pod  trzem a  w szakże w a ru n k a m i: 1 ° że s to sow ana  będzie  jako  rzeczyw iście- 
u ltim a  ra tio  z re a ln ą  szansą  pow odzenia , 2»  że będzie  m ieć m iejsce  ty lko  
w śró d  m ałżonków  i z w y k luczen iem  w szelk iego  k o m erc ja lizm u , 3 °  że w szy­
s tk ie  zap łodn ione k o m ó rk i ja jo w e  zostaną  re im p lan to w an e .

W śród  e ty k ó w  K ościołów  re fo rm a c ji sp e k tru m  pog lądów  je s t znacznie: 
szersze, choć i ta m  w idoczne są ten d en c je  re s try k ty w n e , w  każd y m  raz ie  nie 
m ożna m ów ić o rozb ieżności s tan o w isk  w e w łaśc iw y m  tego słow a znaczeniu..

W k ry ty czn e j części sw ego re fe ra tu  F u rg e r  podnosi n iew y sta rcza ln o ść  p ra ­
gm atycznego  m odelu . P o d k re ś la  rów nież , że oddzie lan ie  poczęcia od a k tu  in ­
tym nego  n ie  je s t id ea ln ą  p ostac ią  p a r tn e rs tw a  seksualnego  i ty m  sam ym  n ie 
m oże ono stanow ić  dow olnej a lte rn a ty w y  e tyczne j. To w  k ręg u  m yślicieli, 
k a to lick ich  n ie  u leg a  w ątp liw ości. Jednocześn ie  je d n a k  ro d z i się p y tan ie , czy 
je s t ono aż ta k  p rzec iw ne  n a tu rze , by n ie  m ożna go było  b rać  pod  uw agę n a ­
w e t jako  „ostatecznego  ś ro d k a ” do p rzezw yciężen ia  n iep łodności, do tykającej· 
przecież  tak że  is to ty  a k tu  in tym nego? A u to r n a tu ra ln ie  zastrzeg a  się, że nie 
m ożem y z góry  w yk luczyć tak że  ew en tu a ln e j konieczności re zy g n ac ji z ta k ie j 
m etody  — i to  z m o tyw ów  w iarin  J a k  d ługo  je d n a k  ta k i obow iązek  ze źródeł 
w ia ry  w p ro s t n ie  w y n ik a  — a ta k ie  zd a je  się być p rzek o n an ie  w iększości k a ­
to lick ich  m o ra lis tó w  — n ie  n a leża łoby  też  IV F  w yk luczać  jak o  te j u ltim a  
ra tio , jak k o lw iek  należy  sobie zdaw ać sp raw ę  z n iebezp ieczeństw a tech n izac ji 
n a jb a rd z ie j o sobistej, bo in ty m n e j sfery  człow ieka i s ta le  dążyć do tego, by 
ta k ie m u  n ieb ezp ieczeń stw u  zapobiec.

W d y sk u s jach  g ru p o w y ch  i p le n a rn y c h  p o w raca ły  poszczególne w ą tk i m y ­
ślow e. Z n ac isk iem  p rzy  ty m  p o d k reś lano , że „ek sp e ry m en ty ”, o ja k ic h  m ow a, 
dozw olone m ogą być ty lko , ja k  d ługo in g e ren c je  pozosta ją  w  ra m a c h  rodziny . 
P rzy p o m n ian o , że w  zw iązku  z k ry zy sem  eko log icznym  słu sznym  okazało  się 
stanow isko  tych , k tó rzy  opow iadali się za pow ściąg liw ością  w  in g ero w an iu  
w  p ra w a  p rzy ro d y ; analog iczny  p o s tu la t sfo rm u łow ano  na  te m a t IV F. Z od­
rzu cen iem  sp o tk a ło  się zag ad n ien ie  m a te k  zastępczych . O strzegano  też  p rzed  
zastępow an iem  słow n ic tw a  b ru ta ln eg o  („w yzysk”, „k o m erc ja liz ac ja”) słow nic­
tw em  m n ie j p o d e jrzan y m  („opieką”, „usługa  m iło śc i”). W  sum ie  około stu  
n aukow ców  z ró żn y ch  k ra jó w  E u ro p y  ro z trząsa ło  p rzez  szereg  dn i te n  bardzo  
d e lik a tn y  p ro b lem  te raźn ie jszości, baczn ie  an a lizu jąc  go pod k ą te m  jego p rzy ­
szłościow ych im p lik ac ji. Z d an iem  uczestn ików , by ł to  jed en  z n a jb a rd z ie j u d a ­
n y ch  z jazdów  Socie tas E th ica.

ks. A lo jz y  M arcol, W arszaw a-N ysa .

2. S ym pozjum  teo log ii duchow ości

W d n iach  14— 15 lis to p ad a  1985 r. odbyło  się, zorgan izow ane przez  k ated rę- 
teolog ii duchow ości W ydzia łu  Teologicznego A k ad em ii Teologii K a to lick ie j, 
sym pozjum  n au k o w e  n a  tem a t: K u  św ię to śc i ■— w  d u ch u  o d n o w y  soborow ej.

S ym pozjum  pop rzedz iła  M sza św ię ta  k o n ce leb ro w an a  przez  u czestn iczą­
cych  w  n im  księży  pod p rzew o d n ic tw em  ks. p ro f. d r. hab. S tan is ław a  O l e j ­
n i k a ,  k tó ry  ró w n ież  w ygłosił hom ilię. Z eb ran y ch  pow ita ł d z iekan  W ydziału. 
T eologicznego ks. p ro f, d r  hab. M a ria n  B a n a s z a k .

P odczas d w u dn iow ych  o b rad  zeb ran i w y słu ch a li n a s tę p u ją c y c h  re fe ra tó w : 
C zło w iek  w sp ó łczesn y  w obec C hrystu sow ego  w ezw a n ia  do św ię to śc i ■— ks. prof, 
d r  hab . A lfons S k o w r o n e k ;  P rzez  C h rystu sa  w  D uchu  Ś w ię ty m  za w zo ­
re m  N a jśw ię tsze j M ary i P a n n y  —· is to tn y m  za ło żen iem  i fu n d a m e n te m  św ię ­
tości —- ks. d r  T adeusz  S a n t o r s k i ;  Z yc ie  drogą p ie lg rzym o w a n ia  w e zw a ­
n y c h  do św ię to śc i ■— ks. T adeusz  S i k o r s k i ;  U św ięca jąca  w spó lno ta  K ościo-· 
ła  w  drodze do św ię to śc i — bp  d r  S tan is ław  N o w  а к  ; N aw rócen ie , pokuta .
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i asceza w  drodze do św ię to śc i —  o. d r  E frem  B i e l e c k i  OCD; U św ięca ją ­
c y  ch a ra k ter  pracy  lu d z k ie j  — ks. d r  R om uald  K u j a w s k i .

K la m ra m i sp in a jący m i poszczególne re fe ra ty  by ły  sp raw o zd an ia  p rzygo­
to w a n e  p rzez  p rzed s taw ic ie li zg rom adzeń  zak o n n y ch  i w spó lno t koście lnych  
m ów iące o in sp ira c ja c h  soborow ych  w e w sp ó ln o tach  odnow y w  P olsce — w y ­
głoszone p rzez: doc. d r  hab. M arian a  M a c i e j e w s k i e g o ,  s. d r A linę M e r  -  
d a s  R SC J, ks. prof, d r  hab . E ugen iu sza  W e r o n a  SAC, o. d r G ab rie la  B a r ­
t o s z e w s k i e g o  O FM C ap., ks. d r M ieczysław a B e d n a r z a  S J, o. m gr. 
T ad eu sza  K u j a ł o w i c z a  OCD, o raz  w y k ład y  — o. d r  P lacy d a  O g ó r k a  
OCD: D uchow ość Jana  Х Х Ш ,  o. d r  O tto  F i l k a :  S o b o ro w y  im p u ls  do życ ia  
m istyczn eg o  i ks. d r  Iren eu sza  W e r b i ń s  k i e g o :  Teologia duchow ości
ch rze śc ija ń sk ie j po Soborze W a ty k a ń sk im  I I  ■— przeg ląd  b ib liogra ficzny .

Ks. prof. S k o w r o n e k  n a  w stęp ie  sw ojego re fe ra tu  p o d k re ś lił złożoność 
i w ie loaspek tow ość om aw ianego  p rob lem u . W yraził też  nadz ie ję , iż grono  s łu ­
chaczy  sym pozjum  p osiada  g loba lną  znajom ość zag ad n ień  zw iązanych  z tym  
tem atem . D la tego  też w sw o je j w ypow iedzi — ja k  zaznaczył — sk oncen trow ał 
się n a  dw u  w y b ra n y c h  k w estia ch  — re f le k s ji n a d  tru d n o śc iam i i zaham ow a­
n ia m i w spółczesnego  człow ieka w  zw iązku1 z jego p ow o łan iem  do św iętości, 
o raz  p rób ie  p rzep ro w ad zen ia  w łaśc iw ie  ro zu m ian e j a f irm a c ji fo rm u ły  M. L u ­
tr a  s im u l iu s tu s  e t peccator.

P o d staw o w y m  źród łem  d la  rozw ażań  n a  te m a t ind y w id u a ln eg o  pow ołan ia  
do św ię tośc i je s t p ią ty  rozdzia ł K o n s ty tu c ji d o g m a tyc zn e j o K ościele, k tó ry  
w ed ług  ks. S k o w ro n k a  je s t se rcem  całe j k o n sty tu c ji, a  n a w e t całego S oboru  
W atykańsk iego  II. Jego  znaczen ia  należy  doszukiw ać się w  tym , że p rze łam ał 
ca ły  do tychczasow y sposób m yślen ia  — reze rw o w an ie  św iętości ty lko  d la  o k re ­
ślonej g ru p y  ch rześc ijan , zw łaszcza zaś d la  osób ży jących  w ed ług  ra d  ew an ­
gelicznych.

N astęp s tw em  pow szechności pow o łan ia  do św ię tośc i je s t zasadnicze do­
św iadczen ie  w spó łczesnych  ch rześc ijan  — bycie rów nocześn ie  cz łow iek iem  
św ię ty m  i g rzeszn ik iem . W ty m  m ie jscu  a u to r  n aw iąza ł do fo rm u ły  s im u l iu ­
s tu s  et peccator  M. L u tra , od rzuconej p rzez  teologię ka to lick ą . F o rm u ła  ta  
z aw ie ra  p róbę  oddan ia  dośw iadczen ia  każdego ch rześc ijan in a , a  w ięc to, że 
o różn icy  m iędzy  n im  a in n y m i n ie  s tanow i w ia ra  i n iew ia ra , lecz jego w łasne  
serce, w  k tó ry m  p rzec in a ją  się w ia ra  i n iew ia ra . Tę sam ą m yśl o d n a jd u jem y  
w w ypow iedzi soboru , k tó ry  p o d k reś la , że ch rzes t je s t jed y n ie  zaczątk iem  na  
drodze  do pełnego w y zn an ia  w ia ry  (DE 22). C złow iek  m usi sam  uzu p e łn ić  r e ­
sztę. P re leg en t s tw ierdz ił, że L u te r  odna laz łby  sw ój sobór w  Soborze W aty ­
k a ń sk im  II. P o d k reś lił jed n ak  rów nocześn ie  w agę zachow an ia  teolog iczn ie  p o ­
p ra w n e j ko le jności s fo rm u ło w an ia  L u tra , a  to  d la  w łaśc iw ej re a liz ac ji pow o­
ła n ia  do św ię tośc i o raz  w  d ia logu  ekum enicznym . N ie bez znaczen ia  bow iem  
je s t w ym ien ien ie  n a  p ie rw szym  m ie jscu  św iętości. Bóg uzdo ln ią  n as do tego, 
„abyśm y  by li św ięci i n ie sk a lan i p rzed  Jego  ob liczem ” (Ef 1, 4). C h rześc ija ­
n in  w p a tru ją c y  się jed y n ie  w  nędzę  , sw ego grzechu, tra c i z oczu siłę łask i, n ie  
b ierze je j pow ażnie , co kończy się p opadn ięc iem  w  d ep res ję  lu b  ła tw y m  u sp ra ­
w ied liw ien iem  w łasnego  duchow ego len is tw a . T en, k to  docen i zbaw cze i u św ię ­
ca jące  d z ia łan ie  Boże, ten  n igdy  n ie  będzie  m in im alizow ał lekkom yśln ie  g rze ­
chu. Ż yw a św iadom ość em p iry czn e j p raw d y , że w szyscy je s teśm y  rów nocześ­
n ie  św ięci i g rzeszni, może uczynić ow ocnym  dialog ek um en iczny  i to  w  skali 
ogó lnośw iatow ych  p ro b lem ó w  ludzkości.

Ks. d r S a n t o r s k i  rozopczął re f e ra t  od k ró tk ieg o  p rzed s ta tv ien ia  w y ­
n ik ó w  m in ian k ie ty  p rzep ro w ad zo n e j w śród  s tu d en tó w  teologii, a  do tyczącej 
tego, z czym  k o ja rzy  się im  S obór W aty k ań sk i II. Z decydow ana  w iększość 
re sp o n d en tó w  w sk aza ła  n a  now ą litu rg ię , n a s tęp n ie  na  d o w arto śc iow an ie  la i­
k a tu  i  now e u jęc ie  teologii. N a przesz ło  40 odpow iedzi ty lk o  ra z  zostało  p rz y ­
pom niane  stw ie rd zen ie  o po w o łan iu  w szystk ich  ch rześc ijan  do św iętości, jak o  
c h a ra k te ry s ty c z n y  e lem en t soborow ych pouczeń. T ak ie  p ropozycje , zdan iem  
a u to ra ,  m ów ią  w  ja k ie jś  m ierze  o tym , co z dorobku; soboru  d o ta r ło  ju ż  do
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św iadom ości w ie rn y ch , a co dom aga się jeszcze pow szechniejszego  u św iad o ­
m ien ia . B ow iem  d la  soborow ej n a u k i n a  te m a t zad ań  życia ch rześc ijań sk iego  
p ie rw szy m  i n a jb a rd z ie j is to tn y m  założen iem  je s t pow szechność pow o łan ia  do 
św ię tośc i i doskonałości. M ów ią o ty m  znane  i często cy to w an e  zd an ia  z V 
ro zd z ia łu  k o n s ty tu c ji L u m e n  g en tiu m , pośw ięconego tem u  w łaśn ie  tem a to w i 
(por. n r  39, 40).

Św iętość, do k tó re j są  w ezw an i w szyscy ch rześc ijan ie , jes t o k re ś lan a  róż­
n ie : sanctita s, p len itu d o  v ita e , perfec tio  ca rita tis. Z w raca jąc  uw agę  n a  in n e  
podobne o k re ś len ia  m ożna dojść do w niosku , że w ed ług  soboru  to pow ołan ie  
do tyczy  w  jak im ś sensie  w szystk ich  ludzi, n ie  ty lko  w iernych .

P re le g e n t p o d k reś lił n as tęp n ie , że d a r  św ię tośc i o trzy m u jem y  od B oga 
p rzez  C h ry stu sa  i w  C h rystu sie . W C h ry stu s ie  P an u  zosta liśm y  bow iem  przez  
B oga O jca w y b ra n i i p rzeznaczen i do św iętości. T en  Boży zam ysł zosta ł z rea ­
lizow any  w  ta jem n icy  W cie len ia , k tó ra  w  jak iś  u k ry ty  sposób o g a rn ia  ca łą  
ludzkość i każdego  człow ieka z osobna. S tąd  zjednoczen ie  z C h ry stu sem  — 

ścisłe  i w ew n ę trzn e  ·— je s t e lem en tem  św iętości, a  n a w e t je j synon im em . 
Z  tą  łącznością  idzie w  p a rze  n aś lad o w an ie  Z baw icie la  — pokornego  i ubog ie­

go, dźw igającego  krzyż. C h ry stu s  będąc  w zorem , je s t jednocześn ie  i ź ród łem  
naszego u św ięcen ia . P rzed e  w szystk im  źród łem  m ocy u m o żliw ia jące j re a liz ac ję  
pod ję tego  w ezw an ia , gdyż do k o n u je  się ona (realizacja) p rzez  u podobn ian ie  
się do N iego n ie  ty lko  d rogą naszego m ora lnego  w ysiłku , a le  i d z ięk i m ocy 
Jego  ła sk i n ad p rzy ro d zo n e j, ja k ą  m am y dzięk i łączności z N im  przez  p rzy ­
należność  do K ościoła, Jego  M istycznego  C iała.

M ów iąc o ta jem n icy  T rzecie j Osoby B osk ie j ks. S an to rsk i s tw ierd z ił, że 
u ja w n ia  się ona n a jw y ra ź n ie j w  dziele u św ięcen ia  człow ieka. D uch  Ś w ię ty  
je s t d aw cą  św iętośc i ro zu m ian e j jako  sa n c tifica tio , a  w ięc  zb liżen ie  się Boga 
do ludzi, ob d arzen ie  ich  now ym  życiem , zam ieszkan ie  Boga w  n as i Jego  w  
n as  dzia łan ie . A le jednocześn ie  D uch  Ś w ięty  je s t T w órcą  św ię tośc i ro zu m ia ­
n e j jak o  perfec tio , czyli jako  odpow iedź cz łow ieka m iłością  n a  d a r  m iłu jącego  
Boga. D ar D ucha Ś w iętego  je s t w ięc jednocześn ie  udz ie len iem  się B oga „łaską  
n ie s tw o rzo n ą” o raz  u zdo ln ien iem  człow ieka do p o stępow an ia  d rogą  doskonałej 
m iłości. D uch  Ś w ięty  rodzi za tem  w  w ie rn y ch  ow oce łask i. P ie rw szy m  ow o­
cem  je s t m iłość, k tó rą  m iłu jem y  B oga i bliźniego.

R ola M ary i w  życiu  K ościoła, k o n ty n u o w ał p re leg en t, do tyczy  tak że  re a ­
lizow an ia  św iętości. J e j św iętość jes t rów n ież  szczególnym  p rzy k ład em  Boże­
go d a ru  i odpow iedzi n ań , w zorem  do rea lizo w an ia . N aślad o w an ia  M ary i po­
d e jm u je  się n ie  ty lk o  in d y w id u a ln y  człow iek, lecz tak że  cały  K ościół, k tó ry  
w  ten  sposób s ta je  się M atką , w  osobie M ary i osiąga jąc  doskonałość, w  k tó re j 
is tn ie je  bez zm azy.

C elem  re f e r a tu  ks. d r  T ad eu sza  S i k o r s k i e g o  by ło  u k azan ie  p e re g ry ­
n a c ji jak o  sym bolicznego ob razu  życia ch rześc ijań sk iego . T em at zn a laz ł roz­
w in ięc ie  w  n a s tę p u ją c y c h  p u n k ta c h : 1. p e re g ry n a c ja  a m ie jsce  św ię te ; 2. p ie l­
g rzy m  w  drodze; 3. zgrom adzen ie  p ie lg rzym ów  i 4. pow rót.

W p u n k c ie  p ie rw szy m  p re leg en t sięgając  do obrazów  b ib lijn y ch , M ojże­
sza w obec k rzew u  ognistego i A posto łów  n a  G órze P rzem ien ien ia , u k aza ł sens 
p e re g ry n a c ji jako  zdążan ia  do m iejsc  naznaczonych  szczególną obecnością  Bo­
ga. P o d k re ś lił p rzy  tym , co w ażne d la  zro zu m ien ia  is to ty  p ie lg rzym ow an ia , 
iż te n  n ie  m a jący  ró w n y ch  sobie m arsz  s a k ra ln y  je s t zaw sze w yw oływ any  
p rzez  poczucie n ie d o s ta tk u  Boga, a  za tem  i p rzez  p rag n ien ie  p rzy b liżen ia  się 
do P a n a  i n ie jak o  o garn ięcie  Go ca łym  sw oim  je s testw em . P ie lg rzy m  w y b ie ­
r a  się w  d rogę do m ie jsca  św iętego, n a  „w zgórze ja śn ie ją c e ”, by się dać objąć 
B ożem u sp o jrzen iu , poddać dz ia łan iu  łask i, by  paść  w  w y ciąg n ię te  k u  czło­
w iekow i B oskie ram io n a . T ak  ro zu m ian y  sens p ie lg rzy m o w an ia  uw idaczn ia , 
że  w y ru sza jący  w  drogę p ie lg rzy m ią  odpow iada w  te n  sposób n a  P a ń sk ie  
w ezw an ie . P ie lg rzy m  w y b ie ra  się w ięc w  d rogę w yłączn ie  z m iłości do Boga, 
czyn iąc  ty m  sam ym  w y zn an ie  w iary , że spośród  p raw d , Bóg je s t p ra w d ą  p ie r­
w szą, że spośród  źródeł zasila jący ch  życie człow ieka, On je s t źród łem -Ż yciem .

7 — C o lle c ta n e a  T h e o lo g ic a



B IU L E T Y N  T E O L O G IC Z N O M O R A L N Y

N astęp n ie  ks. S ik o rsk i u k a z a ł d rogę p ie lg rzy m ią  jak o  sz lak  w yzw olen ia  
i odnow y, czyli w  g łębok im  re lig ijn y m  ro zu m ien iu  — n aw ró cen ia  i w z ra s ta n ia  
w  św iętości. Je d n e j i d ru g ie j idei a u to r  n a d a ł szczególnego znaczen ia  teo lo ­
gicznego w obec n azb y t jed n o s tro n n ie  p o jm o w an e j n iek ied y  d rog i p ie lg rzym ie j 
ja k o  m iejsca  ascezy  i ćw iczenia  się w  doskonałości bez należnego  u w zg lęd n ie ­
n ia  ty ch  tre śc i, jak ie  w y raża  w łaśn ie  p o k u ta  i św iętość.

Z ko le i p ie lg rzym ow an ie  w id z ian e  pod  k ą te m  zg rom adzen ia  w inno  u w y ­
d a tn ić  f a k t  n ie  m n ie j p odstaw ow y  od poprzedn ich , że do m ie jsca  św iętego  
zm ie rza ją  p ą tn icy  tw orzący  kościół jak o  św ię ty  lu d  Boga, a  n ie  ty lk o  pew na  
liczba w ierzących , n a w e t z b ra ta n y c h  ze sobą przez  p o konyw an ie  w spó ln ie  t r u ­
dów  drogi. D latego  p e reg ry n ac ja , podobnie  ja k  k ażd a  c e le b rac ja  litu rg iczn a , 
m usi się konieczn ie  rozpocząć od zg rom adzen ia  w ie rn y ch  w  au ten ty czn ą  w sp ó l­
n o tę  ek lez ja ln ą  ze w szy stk im i w y m ag an ia m i zw iązanym i z ty m  fak tem .

W o sta tn im  p u n k c ie  p re le g e n t p rzed s taw ił m isję  p ie lg rzym ów  u d a jąc y ch  
się w  drogę p o w ro tn ą  z sa n k tu a r iu m  do sw oich siedzib . P ą tn ik  p o w raca jący  
je s t znów  w  drodze, a le  jak o  n iosący  pow ierzone m u zadan ie  p rzeo b rażen ia  
m ie jsc  sw ego b y to w an ia  w  postac i rzeczyw istego  K ró le s tw a  Bożego.

B iskup  S tan is ław  N o w  ak , p rzew odniczący  li tu rg ii eu ch ary s ty czn e j roz­
p oczyna jące j d ru g i dz ień  ob rad , p rzed s taw ił w  sw oim  re fe ra c ie  K ościół jako  
u św ięca jącą  w spó lno tę  w  drodze  do św iętości.

N a w stęp ie  stw ierdził, iż św iętość w  znaczen iu  ch rześc ijań sk im  je s t ucze­
stn ic tw em  w  św iętośc i sam ego Boga. T ylko  Bóg1 je s t św ię ty  w  śc isłym  tego 
słow a znaczen iu , człow iek  je s t św ię ty  ty lko  dzięk i u czes tn ic tw u  w  św iętości 
Boga. P ism o Ś w ię te  o b jaw ia  b ard zo  w y raźn ie  p ra w d ę  o Bogu, k tó ry  sam  po­
tró jn ie  św ię ty  (Iz 6, 3), u d z ie la  się ludow i.

Św iętość Boga p rzechodzi n a  lu d  n ie  inacze j, ja k  ty lko  przez  Jezu sa  C h ry ­
stusa. D la ch rze śc ijan in a  n ie  m a in n e j św ię tośc i niż ta , k tó re j w zo rem  je s t 
C h rystu s. C h rześc ijan ie  są w ięc św ięci n ie  inacze j n iż  w  C h ry stu s ie  i dzięki 
D uchow i Ś w ię tem u , k tó ry  w  n ich  działa. D uch  Ś w ię ty  czyni lu d  sw ą św ią ty ­
nią, łączy  w  jedno , czyni go p ro ro ck im , d a je  dziec ięctw o  Boże. T a św iętość 
zam ieszku je  w  K ościele  — w spó lnocie  ludzi złączonych  przez  Słowo.

D zięki D uchow i Ś w ię tem u  ch rześc ijan ie  są  godni stać  się o fia rą  m iłą  Bo­
gu. L ud  św ię ty  w in ien  dzięk i łasce  postępow ać „w edług  św iętości, k tó ra  je s t 
z B oga, a  n ie  w ed ług  m ąd ro śc i c ia ła ” (2 K or 1, 12). W św iętośc i B oga dan e j 
n a m  przez  C h ry stu sa  dzięk i D uchow i Ś w ię tem u  uczestn iczy  cz łow iek  jako  
jed n o s tk a . D zięki u św ięca jące j m ocy odkup ic ie la  s ta je  się synem  Boga. O trzy ­
m u je  p rz y b ra n ie  n a  dziecko Boże, je s t „synem  w  S y n u ”, zo sta je  upodobn iony  
do C h ry stu sa , s ta je  się duchow ym  dzięk i D uchow i Ś w ię tem u , k tó ry  w  n im  
m ieszka  — ale  to  w szystko  po siad a  w  ta jem n icy  rzeczyw istośc i L u d u  Bożego, 
czyli K ościoła. W  k o n s ty tu c ji L u m e n  g e n tiu m  św iętość zosta ła  p rzed s taw io n a  
jak o  n a jśc iś le j zw iązana  z n a tu rą  K ościoła, k tó ry  choć w  sw oich  członkach , 
tu  n a  ziem i, n ie  je s t bez c ien ia  i zm arszczk i, to  p rzecież posiada  w  sobie św ię­
tość d an ą  m u  od C hrystu sa .

R e fe ra t p re le g e n t zakończył p rzed s taw ien iem  k o n k re tn y c h  w y razó w  u -  
św ięca jące j ro li w sp ó ln o ty  K ościo ła  n a  d rodze  do św iętości. T ak  w ięc: 1) 
W spó lno ta  K ościo ła  m od li się za poszczególnych jego  członków : w y p rasza  
łask i, w y n ag rad za  za grzechy , dz ięk u je  w  im ien iu  innych , u w ie lb ia  w  im ien iu  
w szy stk ich  (żyw ych i um arłych ). 2) W spó lno ta  w ie rn y ch  o bdarza  sw oich 
cz łonków  d o b rem  św iad ec tw a  p rzy k ład u . 3) Ze s tro n y  K ościo ła o trzy m u je  się 
dobro  w  po stac i czynu. C zynien ie  d ob ra  s ta je  się w ięc nacze ln y m  c h rze śc ijań ­
sk im  zadan iem . 4) K ościół bogaci sw oich  w ie rn y ch  słow em . W K ościele o trzy ­
m u je  się Słow o Boże, k tó re  uczy, u zd raw ia  i oczyszcza. 5) W spó lno ta  K ościoła 
o fe ru je  sw oim  dzieciom  dobro  obecności C h ry stu sa .

R e fe ra t o. dr. E frem a  B i e l e c k i e g o  OCD, n ieobecnego  n a  sym pozjum  
z pow odu złego s ta n u  zd row ia , odczy ta ł ks. A. P a n a s i u k .  P ie rw sza  część 
w y s tąp ien ia  b y ła  ro zw ażan iem  o naw ró cen iu . Jego  defin ic ję  p rzy toczy ł o. 
B ie leck i ża sp ec ja ln y m  s łow n ik iem  dołączonym  do B ib lii T ysiąclecia . T ak
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w ięc po jęc ie  to  oznacza: 1) odw rócen ie  się od w szystk iego  co n ie  je s t Boże;
2) zw rócen ie  się ca łk o w ite  do Boga. O dw rócen iu  tem u  tow arzyszy  żal, że do­
puściło  się g rzechu  i radość , że w raca  się n a  d rogę p raw d y . A u to r w n ik a jąc  
w  tre śc i b ib lijn e  i p rzek az  tra d y c ji po d a je  n a s tę p u ją c e  rozróżn ien ia :

1. N aw rócen ie  p i e r w s z e  (m oralne) je s t n aw ró cen iem  z p o g ań stw a  n a  
ch rześc ijań s tw o  lub  też p rze jśc iem  ze s tan u  g rzechu  do s tan u  łask i. To n a ­
w ró cen ie  do k o n u je  się g łów nie  w  sak ram en c ie  ch rz tu  i p o k u ty , s tąd  m ożna 
je  nazw ać  naw ró cen iem  sak ram en ta ln y m . Tego ro d za ju  n aw ró cen ie  je s t pod­
s taw ą  n a s tęp n y ch  naw róceń .

2. N aw rócen ie  d r u g i e  (ascetyczne) zapoczą tkow u je  św iadom e dążen ie  
do św iętości. J e s t to p rze jśc ie  od życia p rzecię tnego  do życia gorliw ego. W  tym  
n aw ró cen iu  w idoczne je s t szczególne d z ia łan ie  łask i, zw anej inaczej pow oła­
n iem  lu b  w ezw an iem  B ożym , zaś ze s tro n y  człow ieka chęć je j p rzy jęc ia .

3. N aw rócen ie  t r z e c i e -  (m istyczne) po lega  n a  szczególnym  i ca łkow itym  
o d d an iu  się Bogu, pozostaw ien iu  się do jego w y łączn e j dyspozycji i to  bez 
żadnych  zastrzeżeń  czy w aru n k ó w . T ow arzyszy  m u  n ad zw y cza jn e  dzia łan ie  
ła sk i B ożej. Ze s tro n y  zaś d an e j osoby odpow iedzią  na  tę  n ad zw y cza jn ą  łaskę  
je s t u ro czy sty  a k t  o d d an ia  się B ogu, bard zo  często n ap isan y  w  fo rm ie , k tó ra  
w y d a je  się n am  n a tch n io n ą . J e s t to  n aw rócen ie , po k tó ry m  n a s tę p u je  w p ro st 
n iezw yk ły  rozw ój życia m iłości nad p rzy ro d zo n e j, p row adzący  do na jw yższych  
przeżyć m istycznych  tzw . zaręczyn  i zaślu b in  duchow ych.

P rzed s taw ia jąc  po jęc ie  poku ty , a u to r  r e f e ra tu  w ym ien ił e lem en ty  sk ła ­
d a jąc e  się n ań , m ianow icie : 1) p o k u ta  jak o  sak ram en t, 2) p o k u ta  jak o  cnota,
3) uczynk i po k u tn e . W szystk ie  te  trz y  e lem en ty  są n ieodzow ne do oczyszcze­
n ia  i u p o rząd k o w an ia  przeszłości, do n a p ra w ia n ia  zła, ja k ie  zosta ło  w y rz ą ­
dzone B ogu i ludziom .

W  trzec ie j części w y stąp ien ia  o. B ieleck i z a ją ł się om ów ien iem  po jęc ia  
ascezy. S tw ie rd z ił, iż  ja k  p o k u ta  b y ła  te raźn ie jszo śc ią  rz u tu ją c ą  n a  przeszłość, 
ta k  asceza je s t te raźn ie jszo śc ią  rz u tu ją c ą  n a  przyszłość. J a k  p o u cza ją  nas 
m istrzow ie  życia duchow ego, asceza je s t tren in g iem , zap raw ą , ćw iczeniem , 
w a lk ą , p ra c ą  n ad  sobą, z ad aw an iem  sobie gw a łtu , p rze łam y w an iem  i opano­
w y w an iem  sw oich dążności. C elem  ascezy je s t doprow adzen ie  do tak iego  s ta ­
n u , że ła sk a  będzie  panow ać n a d  n a tu rą , a  w yższe w ład ze  cz łow ieka  ·— in ­
te le k t i w o la  — n a d  n iższym i. Z ascezą ściśle w iąże  się po jęc ie  u m a rtw ie n ia , 
m iędzy  k tó ry m  a p o k u tą  — ja k  w y ja śn ił a u to r  r e fe ra tu  — is tn ie je  ró żn ica  ce­
lu , d la  k tó rego  je  spełn iam y . Je ś li spe łn iam y  jak iś  czyn p o k u tn y , aby  w y n a ­
grodzić za pope łn ione  zło czy g rzech , w ted y  je s t on po k u tą . J e ś li n a to m ias t 
sp e łn iam y  te n  sam  czyn po to, ab y  się opanow ać, ćw iczyć w  cnocie, itp ., je s t 
on a k te m  ascezy, je s t u m artw ien iem .

O sta tn im  z w ygłoszonych  re fe ra tó w  było w y stąp ien ie  ks. dr. R om ualda  
K u j a w s k i e g o  pośw ięcone u św ięca jącem u  c h a ra k te ro w i p racy  lu dzk ie j. 
O dw ołu jąc się do en cy k lik i J a n a  P aw ła  II  L aborem  exercen s  s tw ie rd z ił, iż 
p ra c a  lu d zk a  s tan o w i k lucz  i to  chyba n a jis to tn ie jszy  k lucz  do ca łe j k w estii 
społecznej, a le  ty lk o  w ted y , gdy kw estię  tę  s ta ra m y  się w idzieć pod k ą te m  
d o b ra  człow ieka. Je ś li rozw iązan ie  te j k w estii m a  iść w  ty m  k ie ru n k u , by  
życie cz łow ieka  uczynić  b a rd z ie j ludzk im , w ów czas w ła śn ie  ów  k lucz  (p raca  
ludzka) n a b ie ra  znaczen ia  podstaw ow ego  i decydującego .

W dalsze j części r e f e ra tu  ks. K u ja w sk i pod k reś lił, iż J a n  P aw e ł II  
w  ch rześc ijań sk ie j w iz ji p racy  u k a z u je  p rzede  w szy stk im  e lem en t osobow y 
godności człow ieka. P oprzez  p racę  bow iem  człow iek  tra n sc e n d u je  cały  św ia t 

p rzy ro d y , w znosi się p o n ad  m a r tw ą  i żyw ą n a tu rę , gdyż ty lk o  on o trzy m a ł od 
S tw órcy  m ożność p racy  i zw iązaną  z n ią  m ożność tw órczego  d z ia łan ia , szcze­
gólnie poznan ia  i kochan ia . O soba je s t n a jg łęb szy m  źród łem  w arto śc i e tycz­
nych. P ra c a  jak o  dzia łan ie  lu d zk ie  w y p ły w a  z podm io tu , k tó ry  je s t fa k te m  
czynu cz łow ieka ja k o  osoby, i s tąd  je j w arto ść . C złow iek sam  d la  siebie s ta je  
się tw orzyw em , k tó re  m oże sw oim  w o ln y m  d z ia łan iem  k sz ta łtow ać . C zyniąc 
re f le k s ję  n a d  dz ia łan iem  człow ieka jak o  osoby O jciec św . w sk azu je  n a  spo­
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łeczną  w arto ść  p racy . G odność p racy  lu d zk ie j po lega n ie  ty lk o  n a  ty m , że 
osoba, sam  człow iek je s t podm io tem  p racy , a le  p rzed e  w szy stk im  osoba re a l i­
zu je  się p rzez  p racę , w  n ie j p rz e ja w ia  się nasza osobow ość.

M ów iąc o ch rze śc ijań sk ie j koncepc ji p racy , a u to r  pow iedzia ł, że n a d a je  
ona  je j now ą p e rsp ek ty w ę  — w łączen ie  się człow ieka w  tw órczy  a k t Boga. 
P ra c a  w id z ian a  w  p e rsp ek ty w ie  Bożego O b jaw ien ia  k re u je  sw oistą  duchow ość, 
k tó rą  m ożna u jm ow ać  w  trzech  zasadn iczych  p u n k tach : człow iek p racu jący  
s ta je  się uczestn ik iem  dzia ła lności Boga; n ie  człow iek  d la  p racy , a le  p ra c a  dla 
człow ieka; w a rto śc i cz łow ieka n ie  m ożna obliczać ty lk o  w zro stem  p ro d u k c ji.

N astępn ie  ks. K u ja w sk i zw rócił uw agę słuchaczy  n a  u św ięca jący  c h a ra k ­
te r  p racy  ludzk ie j. P ra c a  ta  je s t n ie  ty lko  a k te m  osoby, je s t poprzez ten  a k t 
sw o istym  zadan iem . D aje  człow iekow i m ożności tw ó rczo -in te lek tu a ln e , lecz 
u m ożliw ia  także , n a  po lu  w ew n ę trzn y m , m ożność zdobyw an ia  różnych  cnót 
ja k  m iłości, b ra te rs tw a , służby. C złow iek m usi p racow ać, aby  żyć, a le  tak że  
poprzez p racę  m oże w yn ag rad zać  Bogu grzechy  w łasn e  i innych . P ra c a  m oże 
być tak że  w y razem  zgad zan ia  się z w o lą  Bożą, zn ak iem  m iłości do Boga, 
s łużbą człow iekow i, m iłością  b ra te rsk ą . P raca  w  ty m  k o n tekśc ie  s ta je  się 
sw oistym  dośw iadczen iem  m iłości B oga i bliźniego.

J a k  ju ż  zaznaczono pow yżej, k la m rą  sp in a jącą  re fe ra ty , a  jednocześn ie  
n ie jak o  ich  uzupe łn ien iem , były  sp raw o zd an ia  c h a ra k te ry z u ją c e  p rzem iany , 
jak ie  dokonały  się po Soborze W aty k ań sk im  II  w e w sp ó ln o tach  zakonnych  
i w spó lno tach  odnow y w  Polsce. I ta k  doc. d r hab. M. M a c i e j e w s k i  m ó­
w ił o n eo k a te ch u m en ac ie  — ow ocu V a tican u m  II. A u to r sch a rak te ry zo w a ł 
czym  b y ła  d roga  k a te c h u m e n a ln a  k iedyś, a czym  je s t obecnie n eo k a te ch u m at. 
J e s t w ięc on d rogą p ro w ad zącą  do odkrycia  m ocy w łasnego  ch rz tu . P oprzez 
słu ch an ie  słow a Bożego i życie sak ra m e n ta ln e  ożyw ia się w ia rę  i je j uczynki.

A u to r podk reś lił, iż n eo k a te ch u m en a t je s t ow ocem  S oboru  W atykańsk iego  
II, pon iew aż m oże is tn ieć  i fu n kc jonow ać  dzięk i re fo rm o m  litu rg ii, p ra w a  k a ­
nonicznego itp . R ea lizu je  on tak że  założenia d e k re tu  soborow ego o ap o sto l­
s tw ie  św ieck ich . W spólnoty  n eo k a te ch u m en a ln e  ew an g e lizu ją  po staw am i sw o­
ich  członków  tam , dokąd  n ie  dociera  o fic ja lne  słow o K ościoła w  zak ład ach  
p racy , w  środow iskach  a te is ty czn y ch  i w śród  osób z m arg in esu  społecznego.

S. A lin a  M e r d a s  R S C J p rzed s taw iła  postać św. M agdaleny  Z ofii B a ra t, 
założycielk i Z grom adzen ia  N ajśw iętszego  S erca  Jezu sa  (Sacré Coeur). Jak o  
je j g łów ny c h a ry zm a t po d a ła  d w a dążen ia : ca łkow ite  oddan ie  się S ercu  J e ­
zusow em u i pośw ięcenie  się dziełu  w ychow ania . D ostrzeg ła  i ro zu m ia ła  g łę­
b oką  w ięź łączącą  te  zagadn ien ia : ,.Z akonnice s tan ą  się godnym i ob lu b ien i­
cam i N ajśw iętszego  S erca  Jezusa , gdy za pośred n ic tw em  N iepokalanego  S e r­
ca M ary i p rzy p ro w ad zą  M u n iezliczoną ilość m łodych  serc  u k sz ta łto w an y ch  n a  
w zór S erca  C h ry stu sa  i szerzących  w  św iecie Jego  k u lt, m iłość i chw ałę , gdy 
p rzy g o tu ją  now y zastęp  czcicieli w  d uchu  i p ra w d z ie ”. T ak ie  w skazów k i zo­
s taw iła  sw ym  naśladow czyn iom  do rea liz ac ji tak że  w e w spółczesnym  św iecie.

Ks. E ugen iusz  W e r  o n  m ów ił o ro li i w łaśc iw ym  rozu m ien iu  znaczen ia  
kato lick iego  ru c h u  odnow y ch a ry zm aty czn e j w  Polsce. Jego  zdan iem  te n  ru ch  
je s t „ jak b y  bosko -ludzką  odpow iedzią  n a  d o w arto śc iow an ie  ro li D ucha Ś w ię­
tego  w  życiu K ościoła p rzez  Sobór W aty k ań sk i I I ”. W p ie rw sze j części sw ej 
w ypow iedzi p re leg en t sk o n ćen tro w ał się n a  fa k ta c h  unaoczn ia jący ch  e tap y  ro ­
zw oju  tego ru ch u . D rugą  część sw ej w ypow iedzi pośw ięcił rozw ażan iom  na  
te m a t ow oców  i sk u tk ó w  tego  ru c h u  jako  takiego.

O. G ab rie l B arto szew sk i om ów ił sy lw etk ę  o jca H o n o ra ta  K oźm ińskiego 
w  św ie tle  n a u k i S oboru  W atykańsk iego  II. N a w stęp ie  podał k ró tk i życiorys 
tego  św ią tob liw ego  zakonn ika , u w y p u k la jąc  jego działalność zakonodaw czą, 
fo rm o w an ie  zg rom adzeń  zakonnych , żeńsk ich  i m ęsk ich , u k ry ty c h  tzn. spe ł­
n ia ją c y c h  sw ą posługę  w śró d  lu d z i i d la  ludz i n ie  w y ró żn ia jący ch  się od 
n ic h  s tro jem  i w yg lądem  zew nętrznym . A u to r s tw ierdz ił, iż te n  sposób p ra k ­
ty k o w an ia  życia zakonnego  odpow iada doskonale  n iek tó ry m  p u n k to m  D ek re tu  
o aposto lstw ie  św ieck ich  o raz  n u m ero w i 8 D ekre tu  o p rzysto so w a n e j odnow ie
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życ ia  zakonnego . W  dalsze j części r e fe ra tu  p re leg en t p rzed s taw ił ch ry s to cen - 
try zm  życia duchow ego o. H o n o ra ta  o raz  jego  u m iło w an ie  i szerzen ie  k u ltu  
N ajśw ię tsze j M ary i P anny .

Ks. M ieczysław  B e d n a r z  u k aza ł ak tu a ln o ść  w sk azań  duchow ności igna- 
c jań sk ie j w  d ążen iu  do św ię tośc i poprzez  zestaw ien ie  je j z u ch w ałam i Soboru  
W atykańsk iego  II.

W  p ie rw sze j części k o m u n ik a tu  p re leg en t p rzed s taw ił ch a rak te ry s ty czn e  
ry sy  koncepc ji św ię tośc i w ed ług  św . Ignacego  L oyoli o raz  sch a rak te ry zo w a ł 
śro d k i p row adzące  do n ie j, tj. s ty l m o d litw y  i życia o raz  k lim a t, w  ja k im  do­
skona ła  m iłość B oga i b liźn iego  m a  się rozw ijać . S tw ie rd z ił tak że , iż a u te n ­
tyczna  duchow ość ch rześc ijań sk a  je s t zasadniczo  jed n a , gdyż zaw sze by ła  
i będzie  p ro je k c ją  E w angelii.

W końcow ej części k o m u n ik a tu  ks. B ednarz  przedstaw iły syn te tyczne  u jęc ie  
duchow ości ig n ac jań sk ie j o raz  cz te ry  g łów ne cnoty : m iłość ro z tro p n ą , po słu ­
szeństw o, p o ko rę  m iło sną  i św ię tą  obojętność, k tó re  to  cnoty  są fu n d a m e n te m  
rea liz ac ji d rog i doskona łe j m iłości.

O. T adeusz  K u j a ł o w i c z  om ów ił in sp irac je  soborow e w  p rocesie  odno­
w y duchow ości k a rm e łita ń sk ie j, a k o n k re tn ie  w y m ia ru  kon tem p lacy jn o -czy n - 
nego (aposto lskiego) K a rm e lu  odnow ionego przez  św . T eresę  W ielką i św. 
J a n a  od K rzyża.

A u to r zaznaczył, że z po lecen ia  S oboru  W atykańsk iego  II zakon  k a rm e li-  
ta ń s k i p o d ją ł się  p rzep ro w ad zen ia  ta k ie j odnow y, a b y  zachow ać sw ój w łasn y  
ch a ry zm at. P ra w n y m  ow ocem  tego  w y siłk u  są  now e k o n sty tu c je  zakonne z 7 
czerw ca 1981 r. Z am ierzen iem  zakonu  było u k azan ie  p ie rw o tnego  du ch a  oży­
w iającego  in s ty tu t, zaś odnow a, a racze j p rzys to sow an ie  dotyczyło  p rzede  
w szy stk im  zm ien ionych  w a ru n k ó w  obecnych  czasów . C ały  ok res posoborow y 
nacech o w an y  je s t u staw iczn ą  tro sk ą  K a rm e lu  o u k azan ie  w  odnow ie życia 
id ea łu  E w angelii, a  p rzede  w szystk im  n aś lad o w an ia  Jezu sa  C h ry stu sa . K a rm e ­
lici życie zakonne p o jm u ją  jako  oddan ie  się Jezusow i C hry stu so w i w  oparc iu  
o zażyłość, n aś lad o w an ie  i op iekę N ajśw ię tsze j M ary i P an n y , k tó re j sposób 
życia je s t d la  zakonu  w zorem  upod o b n ien ia  się do C hrystu sa .

O. P łacy d  O g ó r e k  p o d ją ł w  sw ym  k o m u n ik ac ie  tem a t: D uchow ość pa­
p ieża  Jana X X I I I  u  pod sta w  soborow ej o dnow y Kościoła. N a w stęp ie  a u to r  
p rzed s taw ił sy lw etk ę  O jca św. w  ta k i sposób, by  w  jego duchow ości m ożna 
było  dostrzec  jak b y  źród ła  ty ch  zm ian, jak ie  dokonały  się w  duchow ości ca­
łego K ościoła. S tw ierdził, iż J a n  X X III  by ł su i generis  n iep o w ta rza ln y m  z ja ­
w isk iem , a  jego k ró tk i p o n ty f ik a t okazał się czym ś n iezw ykłym . P ap ież  p ra g ­
n ą ł p rzyw róc ić  K ościo łow i jego p ie rw o tn ą  św ieżość. T akże jego życie było 
n ie u s ta n n y m  d ążen iem  do osiągn ięc ia  ow ej św ieżości ducha.

O. O tto  F i l e k  sw o ją  w ypow iedź za ty tu ło w ał: Soborow y im p u ls  do życia  
m istycznego . P re leg en t u k aza ł duchow ą drogę od m is te riu m  K ościoła do życia 
m istycznego .  ̂P rzy p o m in a jąc  o pow szechnym  p o w o łan iu  do św ię to śc i sobó r 
rzu c ił snop św ia tła  na  ta jem n icę  K ościoła — u k ry tą  obecność sam ego C h ry ­
stu sa  p rzez  czyn zbaw czy, słowo, sa k ra m e n ty  i litu rg ię . T en C h ry stu s  n ie u ­
s tan n ie  o b d aro w u je  sw ój K ościół d a re m  d a ró w  — D uchem  Ś w iętym . T ak  w ięc, 
zdan iem  a m o ra , m is ty k a  je s t d la  w szystk ich . Sobór w ierzy  w  m ożliw ość p rzy ­
sw o jen ia  sobie je j w a rto śc i p rzez  n a ro d y  odm iennych  k u ltu r , zw łaszcza te  
n a ro d y , k tó re  p o s iad a ją  w  sw ej k u ltu rz e  za lążk i życia k o n tem p la ty w n eg o . Zy­
cie m istyczne  na leży  do całości ew ange lizac ji jak o  je j in te g ra ln a  część.

Ks. Iren eu sz  W e r  b i ń  s к  i, już  n a  zakończen ie  sym pozjum , p rzed s taw ił 
obszerny  p rzeg ląd  b ib liog raficzny  dzieł z zak resu  teolog ii duchow ości ch rze ­
śc ijań sk ie j. A u to r uw zg lęd n ił l i te ra tu rę  po lską  o raz  tłu m aczen ia  z języków  
obcych, k tó re  uk aza ły  się w  k ra ju  i poza g ran icam i. Pozycje  uszeregow ał w e­
d ług  n a s tęp u jący ch  haseł: duchow ość zakonna, duchow ość k ap łań sk a , ducho­
w ość la ik a tu , pow o łan ie  do św iętości, po jęc ie  św iętości, b ib lijn y  obraz  św ię­
tości, dośw iadczen ie  Boga w  D uchu  Św iętym .

ks. S ta n is ła w  U rbański, W arszaw a



II I . Z N OW SZYCH  P U B L IK A C JI

1. E lem en ty  duchow ości ch rześc ijań sk ie j

P ow ażnym  p ro b lem em  d la  w ie lu  ludz i je s t p y ta n ie  o tożsam ość ch rześc i­
ja ń s k ą  w  zsek u la ry zo w an y m  św iecie, od k tó rego  n ie  m ożna odizolow ać się 
i k tó ry  po n ad to  po siad a  sw o ją  au tonom ię . Bez w ą tp ie n ia  n ie  je s t ła tw ą  sp ra ­
w ą  n ad an ie  w łasn em u  życiu tak iego  k sz ta łtu , aby  ono by ło  w ie rn e  Bogu 
i człow iekow i — ta k ie  są bow iem  is to tn e  m om en ty  p o w o łan ia  ch rześc ijań sk ie ­
go. P om ocą w  tru d z ie  szu k an ia  tożsam ości ch rześc ijań sk ie j w e w spółczesnym  
św iecie m oże okazać się p u b lik a c ją  H an sa  R o t t e r a ,  Die B eru fu n g . E lem en te  
ch ris tlich er S p ir itu a litä t  (W ien, M ü n ch en  1983, s. 127, H ero ld -V erlag ).

A u s tr ia ck i p ro feso r p rag n ie  u kazać  n a jb a rd z ie j podstaw ow e w y m iary  d u ­
chow ości ch rześc ijań sk ie j. N a w y b ó r p ro b lem a ty k i w płynęło  bez w ą tp ie n ia  je ­
go osobiste  rozum ien ie  is to ty  życia duchow ego. W idzi ją  w  dobrow o lnym  od­
d a n iu  się cz łow ieka  Bogu. P on iew aż  w  sw o je j re f le k s ji  p ra g n ą ł u w y d a tn ić  
g łów nie  a sp e k t an tropo log iczny , a n ie  b ib lijno -teo log iczne  p odstaw y  ducho­
w ości, d ltego  też  w  p o d ję te j p rzez  sieb ie  p ro b lem aty ce  k o n c e n tru je  się on 
g łów nie w okół zag ad n ien ia  dobrow olnego  od d an ia  się. K o le jn y m  m om entem , 
k tó ry  w p ły n ą ł n a  w y bór i u jęc ie  zagadn ień  je s t jego ko n cep c ja  w olności. J e s t 
ona, zdan iem  R o tte ra , k o n s ty tu o w an a  m. in. p rzez  lu d zk ą  h isto ryczność, d la te ­
go też i ch rześc ijań sk ie  życie duchow e p osiada  odn iesien ie  do h is to rii. Z a sad ­
n iczym  asp ek tem  tego odn ies ien ia  je s t re la c ja  do C h ry stu sa , do Jego  dziejów , 
a zw łaszcza do Jego  z m artw y ch w stan ia . T en  w y m ia r duchow ego życia u toż­
sam ia  on  z rzeczyw istośc ią , k tó rą  w  tra d y c ji o k reś lan o  jako  „n aśladow an ie  
C h ry s tu sa ”.

Id ea  ta  jako  w iodąca, jego zdan iem , w  duchow ości ch rześc ijań sk ie j, je s t 
p u n k te m  w y jśc ia  d la  jego rozw ażań . U jm u je  ją  zgodnie ze sw oim i założeniam i, 
tzn . u w y d a tn ia  a sp ek t h isto ryczności. N aśladow an ie  C h ry s tu sa  je s t w ięc, w e ­
d ług  R o tte ra , p rocesem  o tw ie ran ia  się człow ieka d la  Jezu sa  i Jego  w ym ogów . 
J e s t  to  p roces tw órczy , k tó rego  źród łem  je s t łaska . K ażdy  a k t p rzy jęc ia  C h ry ­
s tu sa  zw iązany  je s t z o trzy m an iem  now ej m ocy D ucha Św iętego, k tó ry  uzdo l­
n ią  człow ieka do b ard z ie j p rzen ik liw ego  w idzen ia  sieb ie  i o tacza jące j rzeczy­
w istości, co s ta je  się p o d staw ą  d la  dokonan ia  now ej oceny w arto śc i p o s iad a ­
nych  w  sobie i z aw arty ch  w  św iecie. R ów nocześnie D uch Ś w ię ty  udzie la  
cz łow iekow i sku teczne j m ocy do n aw iązan ia  b a rd z ie j C h ry stu so w y ch  re la c ji 
z Bogiem , in n y m i ludźm i i św ia tem .

W p rocesie  n a ś lad o w an ia  Jezu sa  w ażną ro lę , w ed ług  R o tte ra , spe łn ia  ro z ­
w ażan ie  życia S yna Bożego. R eg u la rn a  m ed y tac ja  n ad  słow am i i czynam i J e ­
zusa  je s t n iezbędn ie  p o trzeb n a , pon iew aż je s t ona n ieza s tąp io n y m  środk iem  
u m o ż liw ia jący m  zjednoczen ie  z C h ry stu sem  w  ocen ian iu  o tacza jące j rzeczy­
w istości. R eflek s ja  n ad  życiem  Jezu sa  uczy ch rze śc ijan in a  p a trzeć  n a  sieb ie  
i św ia t z pozycji k rzy ża  i zm artw y ch w s tan ia  o raz  pobudza do p o d e jm o w an ia  
d z ia łań  in sp iro w an y ch  d uchem  C hrystu sa .

K o le jnym , is to tn y m  w  u jęc iu  R o tte ra , a sp ek tem  duchow ości ch rze śc ijań ­
sk ie j je s t je j w y m ia r w spólnotow y. P o w o łu jąc  się na  św iad ec tw a  b ib lijn e  i na  
T rad y c ję  u k a z u je  on, że w ia ra  zako rzen iona  je s t w p raw d z ie  w  sercu  ludzk im , 
lecz do je j p rzy jęc ia  i ro zw o ju  n iezb ęd n a  je s t w spó lno ta . O m aw ia ją c  ro lę  
K ościo ła  w  p rocesie  w zro s tu  w ia ry  i po stęp u  duchow ego a u to r  zw raca  uw agę 
n a  szczególne znaczen ie  m ałych  w spólno t. A u ten ty czn e  ch rześc ijań stw o , jego 
zdan iem , m oże być rea lizo w an e  ty lk o  w  społeczności lu d u  Bożego. T a zaś 
społeczność k o n k re ty z u je  się w  m ałych  w spó lno tach . P a rty c y p a c ja  w  n ich  
d a je  ch rześc ijan in o w i szansę codziennego o d n a jd y w an ia  m ożliw ości o parc ia  
sw oje j w ia ry  n a  św iad ec tw ie  k o n k re tn y ch , a n ie  ty lk o  anon im ow ych  b rac i 
o raz  sposobność do k o n fro n to w an ia  w łasn y ch  dośw iadczeń  duchow ych  z p rze ­
życiam i in n y ch  w yznaw ców  C hrystu sa .

W kon tek śc ie  m a ły ch  w sp ó ln o t a u to r  om aw ia  zagadn ien ie  a u to ry te tu , po ­
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s łu szeń stw a , k o n flik tu  i  p o jed n an ia . S pośród  ty c h  p rob lem ów  n a jb a rd z ie j o ry ­
g in a ln ie  u ję ta  w y d a je  się sp raw a  posłu szeństw a , k tó re , w ed ług  n iego, może 
być au ten ty czn e  ty lk o  w ted y , gdy u  jego po d staw  o d n a jd u jem y  p raw d z iw ą  
w olność w ew n ę trzn ą .

W części d ru g ie j, znacznie k ró tsze j, a u to r  p o d e jm u je  te m a t m odlitw y. 
W p u n k c ie  w y jśc ia  p ró b u je  ukazać  specyficzne a sp ek ty  w spó łczesnych  u jęć  
zag ad n ien ia  m odlitw y . P re z e n tu je  m. in . koncepc ję  K. R ah n era , H. O. P escha,
G. O tto, D. Solle. N a tle  ich  pog lądów  p rzed s taw ia  w łasn e  u jęc ie  m o d litw y  
jako  rozm ow y z B ogiem  oraz  a n a lizu je  n ie k tó re  spośród  je j rodzajów .

N a k ilk u  o s ta tn ich  s tro n ach  om aw ian e j p u b lik a c ji o d n a jd u jem y  p róbę 
sp o jrzen ia  n a  życie duchow e od stro n y  n au k o w ej. A u to r n ie  dok o n u je  jed n ak  
g łębszej an a lizy  zag ad n ien ia  nau k o w o śc i teo log ii życia w ew nętrznego , a  jedy­
nie, ja k  sam  zaznacza, p rzed s taw ia  zasadn icze  idee (L e itg e d a n k e n ) do tyczące 
tego  p rob lem u.

P ro b le m a ty k a  p re zen to w an a  n a  łam ach  o m aw ian e j pozycji je s t różno rod ­
na , a zw iązek  poszczególnych zag ad n ień  dość luźny . N a to m ias t sposób u k aza ­
n ia  n a jb a rd z ie j podstaw ow ych  w y m iaró w  duchow ości ch rześc ijań sk ie j je s t n a  
ty le  p rzy s tęp n y , że le k tu ra  te j p u b lik ac ji n ie  w ym aga  an i g ru n tow nego  p rzy ­
g o tow an ia  teologicznego, an i w iększego w y siłku . Z arazem  je d n a k  n ie k tó re  z a ­
g ad n ien ia  a u to r  u ją ł n a  ty le  o ryg ina ln ie , że poznan ie  jego m y śli m oże stać 
się poży teczną  in sp ira c ją  ta k ż e  d la  teologa.

ks. Z b ig n iew  Sarelo , O żarów  M azow iecki

2. C hrześcijańska duchow ość dzisiaj

T em atem  książk i R ic h a rd a  H a r d y ’e g o ,  pod w yżej w y m ien ionym  ty ­
tu łem  w y d an e j w  O ttaw ie  1985 r., je s t is to ta  duchow ości ch rześc ijań sk ie j 
i ta k ie  je j w spółczesne · rozum ien ie , k tó re  pozw oliłoby człow iekow i ży jącem u  
w  n iesp o k o jn y m  św iecie  końca  X X  w iek u  odnaleźć B oga i dążyć do osiągn ię­
cia po staw y  w  p e łn i ch rześc ijań sk ie j w obec o tacza jące j rzeczyw istości.

P u n k t w y jśc ia  d la  rozw ażań  a u to ra  s tan o w i s łow nikow a d e fin ic ja  po jęc ia  
duchow ości jak o  czegoś odm iennego  od rzeczyw istośc i m a te r ia ln e j. D uchow ość 
oznacza: „...to, co m a c h a ra k te r  duchow y... cechę lu b  w a ru n e k  bycia  ducho­
w ym ... duchow ą rzecz lu b  w łaściw ość w  o d różn ien iu  od m a te ria ln e j... fa k t 
lu b  s ta n  by c ia  duchow ym , łu b  uczyn ionym  z su b s tan c ji d u ch o w ej”. In n y m i 
słow y oznacza ona coś, co zd a je  się n ie  m ieć w ie le  w spólnego  z naszym  cie­
lesnym  stanem , co będzie  dotyczyło  g łów nie — o ile n ie  w y łączn ie  — św ia ta  
ducha. Ś w ia t m a te ria ln y , jeże li n a w e t w idz iany  jak o  m a jący  jak iś  zw iązek  
ze św ia tem  duchow ym , zaw sze będzie tra k to w a n y  jak o  pod p o rząd k o w an y  
św ia tu  ducha. P o n ad to  zaw sze będzie  u w ażan y  za m iejsce  m n ie j w artośc iow e. 
A  w ięc „duchow ość” w  ogólnym  znaczen iu  tego słow a k ład z ie  n ac isk  n a  to, 
co m a do czyn ien ia  z in n y m  życiem  n iż  to , w  k tó ry m  człow iek  żyje. n a  co 
dzień.

N astęp n ie  H ard y  k o n s ta tu je  fu n k c jo n o w an ie  w  św iadom ości ludzk ie j 
dw óch  p o d staw ow ych  sp o jrzeń  n a  po jęc ie  duchow ości ch rześc ijań sk ie j, aby  
da le j p rzec iw staw ić  im  koncepc ję  w łasn ą . P ie rw sze  spo jrzen ie  u jm u je  sy tu a ­
c ję  człow ieka jak o  w ygnan ie . N asze m a te r ia ln e  is tn ien ie  je s t czym ś czasow ym  
jedyn ie , jak o  że dążym y do p rzyg o to w an ia  się do życia w iecznego z Bogiem . 
W ta k im  ro zu m ien iu  duchow ości człow iek  w idzi sieb ie  jako  is to tę  u p ad łą  
i jak o  część u p ad łe j ludzkości, p o trzeb u jące j o d kup ien ia . D la tego  m od litw a  
służy m u  do w zn iesien ia  się z w a ru n k ó w  ziem skich , ze św ia ta  m a te ria ln eg o  
do duchow ego. W m od litw ie  człow iek  ży je  w  szczególny sposób w  „d rug im  
św iec ie”, pon iew aż ona p ro w ad z i do w ydobycia  się ze s ta n u  g rzechu  przez 
łaskę  Bożą i do pod p o rząd k o w an ia  sp raw  życia doczesnego p e rsp ek ty w ie  w ie­
cznego zbaw ien ia . C elem  te j m od litew n e j po staw y  je s t szu k an ie  Boga ponad  
św ia tem , Boga, k tó ry  m iłu jąc  ludzkość udz ie la  sw oich  ła sk  w ierzącem u. T ak ie



sp o jrzen ie  je s t n a s taw io n e  p rzed e  w szy stk im  n a  zbaw ien ie  duszy  i n a  ducho­
w e sk a rb y  m odlitw y . C hociaż ono jeszcze dzis ia j je s t n a jb a rd z ie j p o p u la rn e , 
to  je d n a k  n ie  w szystk ich  zadow ala.

D rug ie  sp o jrzen ie  n a  duchow ość ch rześc ijań sk ą , ro zw ijan e  zw łaszcza 
w  X X  w ieku , n aw iązu je  do słów  E w angelii, u jm u ją c y c h  egzystenc ję  doczesną 
jak o  „życie w ieczne rozpoczęte  te ra z ”. T ak ie  w idzen ie  pozw ala  tra k to w a ć  m a­
te r ię  stw orzoną  przez  B oga jak o  „d o b rą  sam ą w  sob ie”. M a te ria ln y  św ia t jes t 
p o strzeg an y  jako  n ie  ty lko  dobry , a le  jak o  rzeczyw istość, k tó rą  pow inn iśm y  
się cieszyć i p rze tw a rzać  w  p iękno . W szystko, co is tn ie je  w  św iecie, je s t u j ­
m ow ane za część rzeczyw is te j obecności Boga z nam i. S tąd  w  te j koncepc ji 
duchow ości żad n a  asceza n ie  is tn ie je  sam a d la  siebie, lecz jed y n ie  w  p e rsp e k ­
ty w ie  p rz e tw a rz a n ia  św ia ta  n a  now o tak , aby  Bóg, k tó ry  je s t w  św iecie, m ógł 
być b a rd z ie j ko ch an y  i p rzeżyw any . D latego  św iat, tak że  w  sw oim  k sz ta łc ie  
m a te ria ln y m , s ta je  się d la  ch rześc ijan in a  źród łem  radości, k tó rą  u św iad am ia  
sobie rów n ież  w  czasie m od litew nego  sk u p ien ia . M odlitw a s ta je  się pom ocą 
w  dostrzeg an iu  B oga i in n y ch  ludzi, s tanow i źródło  sam ow iedzy  i sposób a f ir-  
m ac ji św ia ta . T a ew angeliczna , a  za razem  głęboko h u m an is ty czn a  o p ty k a  po­
zw ala  w idzieć w  B ogu p rzew o d n ik a  n a  d rogach  lu d zk ie j egzystencji, p rzycho ­
dzącego do człow ieka, aby  pom óc m u  osiągnąć pe łn ię  człow ieczeństw a. T ak ie  
po jm o w an ie  duchow ości k o n c e n tru je  się n a  w id zen iu  Boga n ie  ty lko  jako  po­
m agającego  n am  p iąć się k u  N iem u, a le  jako  przychodzącego  do nas, p rzeb y ­
w ającego  w  społeczności ludzk ie j.

To d ru g ie  sp o jrzen ie  je s t zdecydow an ie  b liższe H a rd y ’em u. P ozw ala  bo­
w iem  u jm ow ać  duchow ość ch rześc ijań sk ą  n ie  ty lko  jak o  w arto ść  zastrzeżoną 
d la  zg rom adzeń  zakonnych , k tó ry ch  członkow ie w y rz e k a ją  się rodziny , bo ­
gactw , aby  pośw ięcić życie k o n tem p lacy jn em u  zb liżan iu  się do Boga, lecz  
tak że  jako  zadan ie  ludzi św ieck ich , k tó ry m  p rzy zn aw an o  jak b y  „obyw ate lstw o  
d ru g ie j k a teg o rii w  ch rze śc ijań s tw ie”. M otyw ow ane to  było ich  zaangażow a­
n iem  w  życie cielesne, m a te r ia ln e , co pow odow ać m iało  od d a len ie  od z ag ad ­
n ień  duchow ych.

S w o ją  zaś koncepc ję  duchow ości ch rześc ijań sk ie j w y p ro w ad za  au to r 
z m iłości. „ Jed y n ie  w  p raw d z iw y m  zjed n o czen iu  i dz ie len iu  się z d ru g im i u d o ­
skonalonym  przez m iłość, zdobyw a się duchow ość, k tó ra  je s t w cie len iem  zba­
w ie n ia ” — pisze H ardy . O znacza to , że w szystko , co odnosi się lu b  je s t zw ią­
zane z d ru g im  człow iekiem , je s t częścią nasze j duchow ości. T en  zw iązek  
z d ru g ą  osobą m oże łączyć ta k  sam o z in n y m  człow iek iem , ja k  i z B y tem  
T ran scen d en tn y m  — Bogiem . C h rześc ijań sk i c h a ra k te r  duchow ości po lega na  
tw o rzen iu  tak iego  zw iązku  dzięk i m iłości do Boga, rea lizo w an e j p rzez  w spó ł­
uczestn ic tw o  w  Jezusie . C h ry stu s  bow iem  je s t w cie len iem  bosko-ludzkiego  
is tn ien ia , pon iew aż w p ro w ad za  T ran scen d en tn eg o  B oga w  c ie lesną  rzeczyw i­
stość ludzką.

Z a tem  is to ta  ch rześc ijań sk ie j duchow ości, w  ro zu m ien iu  a u to ra , o p ie ra  
się bardzo  m ocno n a  ta jem n icy  w cie len ia . P o lega  ona n a  m iłości do Jezu sa  
i dążen iu , „aby  stać  się jed n y m  w  życiu  z C h ry stu sem  te r a z ”. T a duchowość: 
w b u d o w an a  w  ta jem n icę  w cie len ia  w ciąga  w  sw ój zasięg w szystko  i każdego,, 
k to  is tn ie je   ̂i je s t obecny w  naszym  życiu lu b  k ied y k o lw iek  is tn ia ł w  dzie­
ja ch  ludzkości. C h rześc ijan in  pow in ien  rea lizow ać  sw o ją  m iłość do B oga przez, 
w łączan ie  w  k rą g  sw o jej m iłości w szystk ich  ludzi, k tó rzy  są  w  jak iś  sposób 
„częścią naszego  życia i zo sta li w ciągn ięc i w  proces naszego  w z ra s ta n ia , to 
je s t w  proces naszego  s ta w a n ia  się b ard z ie j ludzk im i, a  ty m  sam ym  bosk i­
m i”. W łaśn ie  ca łk o w ite  zaangażow an ie  w  sp raw ach  lu dzk ich  pozw ała  stać 
się b a rd z ie j „bosk im i”. Bóg bow iem  p rag n ie  p rzebyw ać  w  św iecie  poprzez; 
nas. Is to tą  te j duchow ości je s t w ięc ta k ie  p rzeży w an ie  codzienności, które.· 
w y ra s ta  ze św iadom ości, że je s te śm y  w  życiu  z Jezusem , że sam i w z ra s tam y , 
a Bóg poprzez  n a s  d o ty k a  ca ło k sz ta łtu  życia. A  w ięc  pe łn e  u czestn ic tw o  w  
egzy sten c ji lu d zk ie j s ta je  się d rogą  do osiągn ięc ia  te j duchow ości.

C h rześc ijań s tw o  ty m  się ró żn i od in n y ch  re lig ii, że głosi, iż Bóg p rzy ch o ­
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dzi do ludzkości — w  czasie, w  h is to rii ■— i p rzem aw ia  w  każd y m  m om encie  
dziejow ym , tak że  i te raz . To w łaśn ie  m ów ił św . J a n  od K rzy ża  i ca ła  ch rze­
śc ijań sk a  tra d y c ja . O b jaw ien ie  p rzek azan e  w  Jezusie  ozna jm ia , że ab y  od­
naleźć Boga p o trzeb a  p a trzeć  n a  n asze  lu dzk ie  życie i p rzeżyw ać je  z tą  w ia ­
rą , że tu  i te ra z  m ów i On, że przebyw 'a, że kocha każdego cz łow ieka bez w y­
ją tk u .

D latego  ch rześc ijan in  w zór sw ego życia z n a jd u je  w  C hrystu sie . Jego  w a l­
k a  ze złem  p ro w ad zo n a  m iłością  s tan o w i zaw sze a k tu a ln ą  in sp irac ję  d la  ludzi 
w ierzących . S tąd  p e łn ia  duchow ości ch rześc ijań sk ie j rea lizo w ać  się p o w in n a  
w e w spó łczesnym  św iecie  w  sp rzeciw ie  w obec k ażd e j fo rm y  zła, spo łecznej 
n ie sp raw ied liw ośc i, og ran iczen iu  w olności i p rzez  ob ronę cz łow ieka p rzed  
p rzem ocą; a w ięc w  te j postaw ie , k tó ra  w spó łtw orzy  B oską  in g e re n c ję  w  
dzie je  ludzkości.

P o staw ą  p ro ponow ana  przez  H a rd y ’ego w y m ag a  je d n a k  od cz łow ieka  g łę­
bok ie j w ia ry , bezgran icznego  zaw ierzen ia  Jezusow i. T ym czasem  oczekiw anie  
w id z ia ln y ch  znaków  is tn ien ia  B oga p o tw ie rd za jący ch  słuszność o b ran e j d rog i 
s ta je  się czasem  d la  ch rze śc ijan in a  źród łem  d ra m a tu  zw ątp ien ia . T akiego 
zw ątp ien ia , k tó rego  dośw iadczy ł tak że  C hrystu s , gdy w o ła ł n a  k rzyżu : „Boże, 
m ój Boże, czem uś m ńie op u śc ił”. O n też dał człow iekow i w skazan ie , że zw ą t­
p ien ie  to  przezw yciężyć m ożna ty lko  go rliw ą  w ia rą , u p a rty m  szukan iem  Boga 
w  d ru g im  człow ieku. P o w o łu je  się a u to r  w  ty m  m ie jscu  na  m yśli H am m ar­
sk jo lda , k tó ry  n a  sw ój sposób w idz ia ł w  Jezu s ie  na jd o sk o n a lsze  w cie len ie  du ­
chow ości ch rześc ijań sk ie j.

Z rozw ażań  H a rd y ’ego d a je  się w yprow adzić  w niosek , że w  duchow ości 
ch rześc ijań sk ie j is tn ie je  ak sjo log iczna  rów norzędność  sfe ry  duchow ej i m a te ­
r ia ln e j eg zystenc ji lu dzk ie j, a  ty m  sam ym , że św ia t k reo w an y  przez  Boga 
i w p isan a  w eń  rzeczyw istość lu d zk a  n ie  m a ją  c h a ra k te ru  an tynom icznego , a le 
są  h a rm o n ijn ą , sp ó jn ą  całością  zrodzoną z Bożej m iłości do człow ieka.

ks. S ta n is la w  U rbański, W arszaw a


